
W 01tatnl111 1obot• w Oper„ 
WarszawaldeJ wybuchła 
bomba. Na 1sc••ic11 ai• 

plastykowa. Bomba a muayk", 
ip1ewern . tańcem, dramatem (i 
melodramatem); • muz)"klll kl&l)'­
czn", romantycsn", punktuahuy. 
can11, elf•ktronow11, konkretn11, 
egzotyczn111, Jazaow111 I podw6r· 
kow"; a 1amb11, boo1i•·woo1ie, 
twlltem I madi10nem; • op•r111, 
operetk111, wodewilem, rewl111, ka· 
baretem I teatrem chiń1klell 
cieni; • rajem ukochanych, 
a1tronautaml I raklet111 k01miez· 
n'° była wreascio w teJ bomltlo 
I aex·bomba - ,Białowłosa. 

„Bialowło1&" J•lt musye„111 ••· 
latk111 1coniun1111 •"'•an111 w Ame­
ryce • „mu1ica em•". Pierwaa„ 
polski musical ro•Henyl *' r-· 
maltołt do roam.iar6w 1•ele ko· 
emicznych. 
Z&Cl•ło 11• o4 1&11ma około 

I tart u rakiety, ale saras potom 
okazało się, te nl• o rakietę cho­
d•I. ale o dsiewcsyn•• co 1tę nu· 
ciła pod rozpędaony 1amoch6d. 
Ale ledwo ucsęlHłllY A opłalll· 
wat, okazało 1ię, *• ty Je t ciH•Y 
atę dobrym adrowiem. Ote raJ 
zakochanych na planoele X; ••· 
11 byt tllm bar4M 1er,co, lto 
Jej mle1zk1iicy, chot 1111peUue 
nadzy, por111zaJI! •i• alennawo I 
01p1le. Je.t w•ród nich Bilłn· 
włosa. Nie taiiuy - •plewa. Bo 
J411ykle11.1, którym pornumiewaJ111 
1141 se IOblll BiałowłOll, . Jett łpiew. 
Kto naJplęknleJ łplowa dosłaJ• 
naJptęknleJ1z111 dslewcz,.n,. llłY· 
chat warkot rakiety k••mietin•J 
- prsybywaJ111 utronauei. I aaJ-

pl•kllleJ łplewaJ111cy utronauta 
- Robert - otaJe tlę poJi&da. 
ezem Białowło1eJ. Miał chłopak 
1zczęic1e. Gdyby trllfił do kraju . 
1dzio na1radza 1lę w ten apo•ób 
najpiękniej recytuJ11cych, zarę­
cum, że mu1ialby odpdt w 
pierw1tycb elim' nacjach. :lad· 
nycb 1zan1 nie mietlhy też jego 
koledzy, • których jeden •ię ją• 
kał, · dru1i kre1owo zacilurał, 'Il 

nad I minut) - prawdopodobn:e 
ze w11ględu na przeprowadzaną 
w tym czasie zmianę dekoracji 

orkiestrowym interlud urn 
mamy p ierW!llZY „numer", numer 
prawd~iwle popisowy. „Ballada o 
klarnPcie" jut maJ• tnntykiem 
dobre10 imaku, humoru I paro­
dii. Po balladzie był występ Bia­
lowtoseJ, która tymcza~em zna­
lazła zatrudnienie w nocnym IO· 

BIAl.OWl.OSA 
truci muaiał chyba pochodzit a 
Tar1ówka, bo mówił o „aaczę· 
•tywyw powrocie". Al• to Już 
ltyło w drugim akcie, w czasie 
ltankletu z okar;Ji 1zczęłliwegn 
powrotu elupedycJI, która nie 
dała wprawllrie naukowych re­
aultat6w, ale praywioala ze 1nbą 
a1a1ow101111. Jewt wlęe co oblat, 
obłańcsyt. W takt musykl poru. 
1uJ11 •ilł nayet białe po•ul (kle. 
dy lł.ały nleruchomo1 pny1ia1l· 
bym, te •Ili prawduwe), kt6rP. 
podobnie jak towarsy•ąco wny­
atkim obecnym paniom ezarnP 
płotki, nie maJ11 dramatur!P;icz· 
no10 uzuadnlenla w ramach ca· 
łołel, „1. teł I ta calołt zaczyna •i• p11woli rwat, ulł1tpując mieJ · 
1ea łall.euask11w1 mniej lub ·bar · 
d•l•J Jutno powi111zu1.ych 7e 10· 
bill „numerów". Po dlaglm (pll· 

kału, wy.tęp przerwany 1prze­
czką astronautów, dawniej prsy­
Jaclół a teraz rywali. Sprzflczka 
kończy się jak w ,.Eugen'ouozu 
On eglnie", tylko śnieg „puszczo. 
no" nie w tym mJejscu. J~szcze 
przedtem była duła liryczna 
aria, też Jak z ,.Oniegina" albo 
ucuJ a „Casanowy" Róźyck' ego. 
Gdy śp ; ewak skończył tę atlę, 
Rdmund Fetting (Poeta) powie­
dział do Henryka Czyta (kompo· 
zytor, librec ista. dyry!P:entl: „sa 
oardzo n1eJodramatyzujh11!" - I 
rnlał racJ~. Potem odtańcl<ył n1t1.· 
tego sztajerka (Fett1n11" nie Czyt) 
l rozpoezal recytowanie wier~:ia 
nt. ..OdeanialclP. sny". T nkaH· 
Io się. jak tU"'lo poez.!a może: 
jakby na pnekór tym Słowom 
nn1awlły •le na •~enle Hnne po­
stacie • planety Bialówłnsycb, 

KtOOYC:+t 
I Y.tJ 

fantazJ• porniHzała się • rzeczy­
widośclą, liryczny motyw powta· 
rzanego wielokrotnie tefrenu Bi&· 
towlosej z kabaretow11 piosenlt11 
śpiewaną przez ładnie rozebrane 
Slóstry Struks: „Z 1>rzodu nie, 
I tyłu nic, ale za to, CO pan na 
to, jak się ma to, nie ma po 
co kryć". Mimo to (a moie ... ia­
'nie dlatego) udało Im się u­
kryć pr7ł'd mllirJantem dokona­
ny wlałniP mord koleteń1kl. Morii 
był zrelZtą - Jak zaw• >.e - nie­
potrzł!'bny, Bialowtoaą uprowadził 
Eksp~rt - „ten trzeci". 

Epilog. Przed Eplloglem Inter­
ludium długie i głośne. Tak gte­
ine, że public7no&ć uwata za 1til-
1owne klukać. J znowu - Jak 
w prologu Jakli fragment 
wielkiego miasta. Ekspert DO do­
konani u „ek•pertyzy" żegna Bia­
łowłosą, której po nieprzespanej 
nocy roją się senne wldziadll: 
to Jakiś muzyk ja uowy, craJący 
na kwadratowej tr~bee melodię 
z „Amerykanina w Paryłu", to 
Jak1' pianl!ta-wlrtuoz, który w 
zawrotnym tempie przehiega naJ· 
pierw kltwlatąrę łortepianu a 
potem scenę. Snl si'I jej tak~e 
naiz czołowy tenor Bogdan P11-
prockl w greckiej spódniczce I 
t lir11. Ale wozy<cy odchodilą. I 
wtedr staje się rzecz na,jgorua 
laka mogla się d:ić: Poeta pr,ż~-. 
kleja Bl~.towłosej ltardzo bn;ydkll 
otykletkę. O ile zdoła!em się IO· 
rlentt>wat. lntł!'resowalo 1lę nl11 
1<11!„.lno d.wóeh, najwyieJ łrzeeh 
panów fnielatwo to łciśle 1t,.,ler­
dzlć, bo wssy1cy byli J•dnakowo 

ubrani I do 1teblo podobni) - to 
Je~11cze nie powód, łeby nazywać 
dziewczynę „dzlwk11" - I to w 
publleznym ńlleJscul 

Blałowlo11 koil.czy łra1lnn!1 
pod kotami p1td•111c•1• 11moeho­
du. W ten 1po16b 'o"'róelliłmy 

do mieJaeca, w którym rolpouęla 
ale akeJa dramatu. Bo „Białowło­

••" Jeat w 1r11nele rsecay dr•· 
matem, weate nlewesot111 opowlHt­
k111 o „wykałiesanili" Jedno•t•k 
akro,fonyeb nlł' podług lłandardo· 

W•go modelu naszej unifikacyjnej 
cywilizacji. I wyHllb)'ljmy a 
prseddawi•nla bardzo amułnl, 

gdyby nle koll.cowa acena • ó· 
dejłclen& onatnle10 tramwaju, 
kt6re Poeta pnUy1łs r6'111'nio IPI· 
nie J•k irnlere Blat11wloHJ. Te 
,.przymrutenle oka" było bartłso 

potrzebae. Pozwoliło i aanl. pl„ 
t'ralttowae 1 prsymrułealem ó-a 
ko1mlczny mutltcal ilenrylla Csy· 
:iia. 

TAnzusz SACZY~llSi 
Mel'lryk Cryt: „J!llalowłot1•".J!')u. 

slcal "' 2 a tac i prolo1lem I 
„p! )ogtłom. Jleall1.11.cja : Wowo Ble 
\lek! , JHnryk Czyi, Witold Gru­
ca Optrl! Warar.awskk. premier• 
2ł. xt. lH2 r . -


